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Rozmowa z Eugeniuszem Jabłońskim - 
konsulem do spraw polonijnych 
w Konsulacie Generalnym RP w Kijowie

M inęło dziesięć lat od  
założenia pierwszych organi­
zacji polonijnych na Ukrainie, 
które dały impuls do powoła­
nia Zw iązku Polaków  na 
Ukrainie. Co Pan sądzi o tej 
rocznicy?

- To piękna rocznica. Polacy 
na Ukrainie jako jedni z pierwszych 
w byłym Związku Radzieckim wyko­
rzystali warunki “pierestrojki” i 
podjęli niełatwe dzieło odrodze­
nia polskości oraz przywrócenia 
dobrego imienia i praw ludności 
polskiej. I przez te minione dzie­
sięć lat już dużo na tym polu osiąg­
nęli, w różnych dziedzinach. Z 
Polaków ostatecznie i bezpowrot­
nie zdjęto piętno “wrogów ludu”; 
uzyskali wszelkie prawa przysługu­
jące mniejszościom narodowym w 
Europie i świecie. Tym, którzy to 
dzieło zapoczątkowali, należy się 
szacunek, uznanie i wdzięczność. 
Nikt i w żaden sposób nie zmieni 
tego faktu, że stanowili tę grupę,

która położyła podwaliny pod to 
wszystko, co stało się potem i jest 
teraz.

Czy ma pan na myśli poja ­
wiające się tu i ówdzie insy­
nuacje o prokomunistycznym 
rodowodzie niektórych orga­
nizacji?

- Także to. Ale chodzi mi głó­
wnie o oddawanie czci i spra­
wiedliwości konkretnych ludziom. 
Jestem na Ukrainie dwa lata. I w 
żadnej organizacji polonijnej nie 
dostrzegłem choćby najmniej­
szych sympatii prokomunisty- 
cznych. Jeśli ktoś nadal w ruchu 
polonijnym na Ukraińie doszuku­
je  się podziałów na tle polity­
cznym i przypina komuś czerwo­
ne łatki, znaczy, że błędnie oce­
nia ten ruch, albo świadomie roz­
powszechnia nieprawdę i fałsz. A 
to zaciemnia obraz tutejszego śro­
dowiska polskiego. Nie ma w nim 
istotnych podziałów.

Ciąg d a lszy  na str. 2

Oto Matka twoja!

O braz najświętszej Matyi P anny przed koronacją

K rólowa Ukrainy - Matka 
Boża Berdyczowska zno­

wu zasiadła na swoim tronie. Tysią­
ce pielgrzymów z Ukrainy, Polski, 
Niemiec, Austrii, Szwecji i USA 
przybyło w niedzielę 19 lipca br. do 
Berdyczowa na uroczystą korona­

cję obrazu Matki Bożej Szkaplerznej 
w sanktuarium karmelitańskim. 
Uroczystą liturgię celebrowali 
biskupi Kościoła rzymskokatolickie­
go z całej Ukrainy: ks. bp.J.Purwiń- 
ski, ks.bp. J.Olszański, ks.bp.M.Tro 
fimiak, ks.bp. St. Padewski,

ks.bp.St.Szyrokoradiuk, ks.bp. 
L.Dubrawski. W świątecznej Mszy 
św. brał udział ambasador RP na 
Ukrainie J. Bahr. Była obecna tak­
że rodzina Tyszkiewicaósr-fun­
datorów sanktuarium w Berdy­
czowie.

Wszystko, jakby na zamówienie, 
sprzyjało temu, żeby uroczystość 
koronacji wypadła jak najlepiej, 
nawet pogoda. Trudno przecenić 
to, co się działo 19 lipca, bo korona­
cja obrazu Najświętszej Marii Pan­
ny była także koronacją wszystkich 
katolików Ukrainy. Koronacją ich 
życia duchowego, ich wierności wie­
rze swoich przodków. Koronatja ich 
męki za wiarę katolicką. Bo historia 
dla nich katolików na Ukrainie była 
raczej macochą niż matką. Aby 
obłęd wrogości i nienawiści się nie 
powtórzył Najświętsza Maryja Pan­
na została ukoronowana na Królo­
wą Ukrainy. Aktu koronacji obrazu 
Matki Bożej Szkaplerznej w Berdy­
czowie dokonał ordynariusz die­
cezji żytomierskiej ks. bp. Jan Pur- 
wiński. To już trzecia z kolei koro­
nacja berdyczowskiego Obrazu, 
cieszącego się od trzech i pół wie­
ku czcią wiernych.

Obraz Matki Bożej
Berdyczowskiej

od niepam iętnych czasów był 
własnością rodziny Tyszkiewi­
czów. Przechowywany był z wiel­
ką czcią w zamkowej kaplicy. 22 
lipca 1642 r. fundator klasztoru 
karmelitów bosych Janusz Tyszkie­
wicz - wojewoda i generał ziem 
kijowskich przekazał Obraz do 
nowo wybudowanego kościoła w 
Berdyczowie. Umieszczony w głó­
wnym ołtarzu zasłynął licznymi 
laskami.

Ciąg dalszy na str. 3

Krajobraz berdyczow ski

Takich osiągnięć widzę wiele. Weźmy chociażby 
polskie szkolnictwo. Dziś na Ukrainie około 10 
tys., dzieci uczy się języka polskiego Jest to liczba 
niemała, chociaż, jeżeli patrzeć globalnie, to 
nauczaniem takim objętych jest zaledwie 5-6 % 
ogółu dzieci o pochodzeniu polskim. • 3

We wrześniu 1819 r. Mickiewicz zamieszkał w 
Kownie, gdzie w szkole powiatowej miał odpraco­
wywać swoje stypendium. Uczył literatury łaciń­
skiej, wymowy polskiej, historii i prawa. Nie lubił 
tej pracy, przygnębiało go oddalenie od przyjaciół, 
samotność, brak perspektyw. • 4

W 1888 roku, wraz ze Swiedomskimi, otrzymał Wil­
helm Kotarbiński zamówienie na udekorowanie 
freskami cerkwi Św. Włodzimierza w Kijowie. Do tej 
realizacji zatrudniono najbardziej cenionych wówczas 
malarzy rosyjskich, m.in. Wiktora Wasniecowa, 
Michała Niestk-rowa i Michała Wrubla. • 5

Działo się to w maju 1926 roku w paryskiej Dziel­
nicy Łacińskiej, przed restauracją Chartier na rue 
Racine. Strzelającym był Szlema Szwarcbard, który 
w ten sposób chciał pomścić ofiary dziesiątków i 
setek pogromów, jakie miały miejsce na Ukrainie 
w latach wojny domowej 1918-21. * 6

Patrzy na prawdziwy Paryż i cieszy się, że to nie 
sen, a jawa, jeszcze raz się upewnia: ależ tak, 
wirują mosiężne drzwi banku. • 7
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Ż ycie po lon ijn e

z Eugeniuszem  Jabłońskim  - konsu lem  do spraw polon ijnych  
w K onsulacie G eneralnym  RP w Kijowie

Pamiętajmy c tym, 
cc trzeba źrebić

Ciąg d a lszy  z e  str. 1

J a k  P a n  o c e n ia  p r a c ę  
Z w ią zk u  P o la k ó w  na U kra i­
nie? C zy j e s t  to  p r a c a  kon kret­
na i  norm alna, c z y  te ż  m o że  
ja k ą ś  im ita c ją  p ra c y ?

- Dlaczego imitacją? Związek 
Polaków na Ukrainie, jak i Fede­
racja Organizacji Polskich na 
Ukrainie nie są w stanie zrobić 
wszystkiego, co dostrzegają jako 
ważne i konieczne. Na realizację 
wielu planów, koncepcji i zamie­
rzeń nie mają dostatecznych środ­
ków finansowych i możliwości 
organizacyjnych. Jednak ani w 
ZPU, ani w FOPU nie dostrzegam 
pracy na pokaz, dla efektu, dla 
samego tylko zabłyśnięcia. I ZPU, 
i FOPU oraz ich oddziały i orga­
nizacje w terenie prowadzą bar­
dzo konkretną działalność, zwią­
zaną z potrzebami i oczekiwania­
mi Polaków.

To z n a c z y  j a k ą  p r z e d e  
w szys tk im ?

- O duszy i tożsamości każde­
go narodu świadczy jego język, 
kultura, tradycja, wiara. To, że na 
Ukrainie każdego roku języka 
polskiego uczy się już 10 tysięcy 
dzieci i dorosłych, że istnieje kil­
kadziesiąt zespołów artystycznych 
z polskim repertuarem, że do tra­
dycji weszłyjuż doroczne festiwa­
le i przeglądy artystyczne, że wier­
ni są zorganizowani w ponad 750 
parafiach katolickich - wydaje 
dobre świadectwo środowisku 
polskiemu, w tym ZPU. Nic nie 
zaczęło się i nie powstało samo. 
Za każdą sprawą, inicjatywą, 
imprezą, wyjazdem na kolonie do 
Polski, założeniem parafii, odbu­
dową kościoła itd. stoją konkret­
ni ludzie, ich wiedza, umiejętno­
ści, chęci, praca...

A le na ś p ie w ie  c z y  ta ń ­
ca ch , na n a u ce  p o ls k ie g o  i  
m o d litw ie  n ie  m o że  w y c z e r ­
p a ć  s ię  p r a c a  polon ijn a?

- Nie może i nie wyczerpuje 
się. Jednak dla Polaków przeby­
wających stale w oddali od Macie­
rzy, w bardziej lub mniej odmien­
nym środowisku językowym, kul­

turalnym  i religijnym, sprawy 
zachowania swej tożsamości były 
i zawsze pozostaną wiodącymi w 
działalności organizacji polonij­
nych. I Ukraina nie jest i nie może 
być tu wyjątkiem.

Obserwuję, że organizacje 
polonijne, a ZPU jest tu chlub­
nym przykładem, coraz więcej 
uwagi poświęcają sprawom 
poszczególnych środowisk zawo- . 
dowych,jak nauczyciele, lekarze, 
uczeni, biznesmeni, rolnicy, stu­
denci.

R ozu m ię z  tego, ż e  j e s t  Pan  
zw olenn ik iem  tw o rzen ia  z r z e ­
s ze ń  bra n żo w ych .

- Jak najbardziej. Zresztą 
sprawdziły się one w działalności 
polonijnej na Zachodzie. Stowa­
rzyszenia branżowe mogą stano­
wić i już zaczynają stanowić dob­
rą płaszczyznę dla spotkań ludzi *
0 pokrewnych zainteresowaniach
1 problemach zawodowych, a tak­
że dla partnerskich kontaktów z 
odpowiednimi organizacjami i 
instytucjami w kraju. Jestem prze­
konany, że stowarzyszenia branżo­
we dobrze się wpiszą w życie Pola­
ków na Ukrainie.

J a k  Pan w id z i  p r z y s z ło ś ć  
ru ch u  po lon ijn eg o  na U kra i­
nie? O sobiście nie d o strzeg a m  
różn ic  p ro g ra m o w ych  m ięd zy  
ZPU i FOPU. K ied y  m oże  d o jść  
d o  p o jedn an ia?

- Różnic programowych, na 
szczęście, w ruchu polonijnym na 
Ukrainie nie ma. Dla przyszłości 
ruchu nie jest ważne, czy nadal 
istnieć będą dwie centrale, czy 
może nawet więcej. Ważne jest to, 
aby liderzy ZPU i FOPU z sobą 
współpracowali, a przede wszy­
stkim, żeby koordynowali swe naj­
ważniejsze akcje i działania oraz, 
co główne, wypracowali i prezen­
towali jednolite stanowisko wobec 
władz Ukrainy i Polski w zasadni­
czych kwestiach wspólnoty pol­
skiej na Ukrainie.

Wciąż aktualne jest porozu­
mienie między kierownictwem 
ZPU i FOPU, zawarte w 1995 roku 
w Warszawie, pod auspicjami Sto­
warzyszenia “Wspólnota Polska”, 
o systematycznych okresowych

spotkaniach dla koordynowania 
działalności. Nie było ono jednak 
i nie jest przestrzegane. Spotka­
nie nie odbywają się. Większą 
skłonność do współpracy przeja­
wiają działacze ZPU. Brak współ­
działania liderów ZPU i FOPU 
spotyka się zjednoznacznie nega­
tywną oceną działaczy w terenie. 
Nie mogą oni zrozumieć, dlacze­
go wciąż tak jest jak jest.

A czy, P an a  zdaniem , P ola­
cy  p o w in n i s ię  zo rg a n izo w a ć  
w  ja k ie j ś  p a r t i i  p o lity c zn e j, 
że b y  bron ić sw o ich  in teresó w  
w obec w ła d z  Ukrainy?

- Zdecydowanie odradzam. 
Taka partia  nigdy nie byłaby 
liczebnie wielka. W przyszłości 
zaś, może niedalekiej, nastąpi 
zapewne krystalizacja głównych 
ukraińskich sił politycznych i w 
walce wyborczej liczyć się będzie 
kilka tylko partii. Ci Polacy, któ­
rzy mają instynkt i zacięcie poli­
tyczne, powinni wiązać się z tymi 
znaczącymi partiami, które pro­
gramowo i ideologicznie są im 
najbliższe. I poprzez te partie pró­
bować realizować swe cele lokal­
ne i państwowe, w tym i dotyczą­
ce mniejszości polskiej.

J a k  p o w in n i za c h o w y w a ć  
s ię  P o la c y  w o b e c  p a ń s tw a  
u k ra iń sk ie g o ?  J a k im  celom  
słu żyć?

- Ukraina daje tutejszym Pola­
kom dach nad głową, karmi ich, 
lepiej lub gorzej ale karmi, jest ich 
ojczyzną, Polska - macierzą. Pola­
cy powinni więc być dobrymi oby­
watelami Ukrainy, starać się o 
umocnienie jej potencjału ekono­
micznego, krzewić zasady i ideały 
demokratyczne, a jednocześnie 
podtrzymywać więzi z Macierzą i 
więzi te wykorzystywać w intere­
sach Ukrainy i obopólnych.

Im więcej Polaków będzie zaj­
mować znaczące miejsce w róż­
nych sferach życia Ukrainy, tym 
pozycja i prestiż ogółu Polaków 
będą większe. Już dziś należałoby 
zadbać o to, aby pokazać tych 
Polaków, którzy w nauce, admini­
stracji, medycynie czy w innych 
dziedzinach legitymują się zna­
czącym dorobkiem. Można było- 
tjy, na przykład, przygotować i 
wydać książkę “kto jest kto”.

C zęsto  o d n o szę  w ra żen ie , 
ż e  P o la c y  na U k r a in ie  s ą  
n a d a l d o ś ć  b o ja ź l iw i  i  n ie  
w y k o rzy s tu ją  p ra w , k tó re  im  
p rzy s łu g u ją .

- Ukraina ma bardzo nowo­
czesne ustawodawstwo w spra­
wach mniejszości narodowych. I 
mało pieniędzy na te cele. Nale­
ży nauczyć się z praw korzystać w 
życiu codziennym, praktycznym, 
Na przykład istnieje przepis Mini­
sterstwa Oświaty Ukrainy, że szko­
ła zobowiązana jest zorganizować 
naukę języka jakiejś mniejszości 
narodowej, w tym polskiego, gdy 
taką wolę wyrażą rodzice co naj­
mniej 8-10 dzieci. Polscy rodzice 
za rzadko i zbyt nieśmiało z tej 
możliwości korzystają.

J a k  p o ls k ie  M in is te rs tw o  
S praw  Zagranicznych i  w  ogó­
le w ła d ze  p o lsk ie  o d n o szę  s ię

d o  p r o b le m ó w  i  p o t r z e b  
sw ych  ro d a k ó w  na Ukrainie?

-Jak najbardziej. Polska stara 
się nadrobić te lata zaniedbań i 
przemilczeń, gdy w czasach socja­
lizmu nie uznawano istnienia w 
ZSRR ponad milionowej mniej­
szości polskiej, a więc i potrzeb tej 
mniejszości. Na Wschód, w tym i 
na U krainę płynie bezpłatna 
pomoc dla Polaków, głównie dla 
szkół, zespołów artystycznych, 
kościołów, na cele charytatywne. 
Dzieci przyjmowane są na kolo­
nie i obozy letnie, młodzież po 
liceach na studia wyższe opłaca­
ne ze stypendiów rządu polskie­
go. Na staże, praktyki, studia dok­
toranckie i habilitacyjne wyjeż­
dżają specjaliści polskiego pocho­
dzenia.

Fundusze i dary, o których 
mówię, pochodzą częściowo ze 
źródeł państwowych, ale w dużym 
stopniu z ofiar społeczeństwa pol­
skiego, przekazywanych za poś­
rednictwem różnych fundacji. 
Potrzeby, jak choćby wiekowych 
już weteranów Wojska Polskiego, 
przewyższają możliwości ich 
zaspokojenia. Jednak,'jak sądzę, 
cenić należy i to, co jest. I starać 
się, żeby uw zględniane były 
potrzeby najpilniejsze, a pomoc 
rozchodziła się bardziej równo­
miernie.

W związku z tym chcę powie­
dzieć, że w Polsce coraz więcej 
osób, organizacji i instytucji zda­
je  sobie sprawę z tego że Polacy 
na Ukrainie mieszkają nie tylko 
na jej krańcach zachodnich, ale 
najwięcej w centrum - na Zyto- 
mierszczyźnie i w Chmielnickim, 
a także na wschodzie i południu. 
Znajduje to stopniowo wyraz w 
rozdziale darów i pomocy dla tych 
regionów.

A ja k  to  b ęd zie  w  p r z y s z ło ­
ści?

- Sądzę, że przez długie 
jeszcze lata pomoc dla Polaków z 
Ukrainy i innych państw Wscho­
du należeć będzie do priorytetów 
w łączności Macierzy ze swą pol­
ską diasporą.

C o ra z  c z ę ś c ie j  i  g ło śn ie j  
m ó w i s ię , ż e  P o lsk a , w c h o ­
d z ą c  d o  U nii E u ro p e jsk ie j, 
m u si u szc ze ln ić  sw e  gran ice . 
C zy nie o d c zu w a ją  tego  P o la ­
cy  z  U krainy?

- Granica, jeśli będzie uszczel­
niana, to przed światem przestęp­
czym, nielegalnymi imigrantami 
i poszukiwaczami pracy “na czar­
no”, a nie przed przyjaciółmi z 
Ukrainy, a tym bardziej przed 
Polakami. Nie należy ludzi stra­
szyć.

J a k ie  ż y c z e n ia  c h c ia łb y  
P a n  p r z e k a z a ć  z  o k a z j i  
10  lec ia  ZPU?

- Życzę temu Związkowi dal­
szych dobrych pomysłów i żeby 
potem przemieniały się one w 
konkretne rozwiązania, dobrze 
służące ogółowi Polaków. Życzę 
nowego lokalu i więcej pieniędzy 
na działalność organizacyjną, 
pochodzących ze źródeł ukraiń­
skich.

I jeszcze jedno. Cieszymy się 
z tego, co zostało zrobione, ale 
pamiętajmy o tym, co trzeba zro­
bić. Pamiętajmy zwłaszcza o tym, 
że nadal istnieją takie miejscowo­
ści, szczególnie wiejskie, zamie­
szkałe przez liczne rodziny pol­
skie, do których nie do tarli 
jeszcze działacze organizacji polo­
nijnych. Zlikwidujmy te tak zwa­
ne białe plamy.

Rozm aw iał 

Eugen iusz Tuzow -Lubański
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Ż ycie po lon ijn e

10 lat ZPU

P a ń sk a  o r g a n iz a c ja  o b ­
c h o d z i  w  ty m  ro k u  p ię k n y  
ju b ile u s z  -1 0  ro k  istn ien ia . W 
ja k im  nastro ju  sp o ty k a  Pan tę  
roczn icę?

Jak to bywa na jubileuszach - 
nastroje są tam różnorakie. Odczu­
wam satysfakcję z osiągnięć, które 
udało się nam dokonać, ale ponie­
waż każde kolejne osiągnięcie rodzi 
nowe problemy i stawia nowe zada­
nia, to w taki dzień myśli się, przede 
wszystkim, o przyszłości, o kierun­
kach rozwoju ruchu polskiego na 
Ukrainie. Jednocześnie wspomi­
nam o wszystkich tych, kogojuż nie 
ma wśród nas, a którzy przysłużyli 
się naszej szlachetnej sprawie.

A k tó re  z  o sią g n ięć  u w a ­
ż a  Pan z a  n a jisto tn ie jsze?

Takich osiągnięć widzę wiele. 
Weźmy chociażby polskie szkolni­
ctwo. Dziś na Ukrainie około 10 
tys., dzieci uczy się języka polskie­
go Jest to liczba niemała, chociaż, 
jeżeli patrzeć globalnie, to nau­
czaniem takim objętych jest zale­
dwie 5-6 % ogółu dzieci o pocho­
dzeniu polskim.

Najłatwiej dostrzegalne są 
osiągnięcia w dziedzinie kultury. 
W ciągu tych 10 lat z inicjatywy 
ZPU powstały liczne zespoły arty­
styczne popularyzujące polską kul­
turę wokalną i taneczną. Do tra­
dycji już weszły coroczne regio­
nalne festiwale, takie jak - “Tęcza

K ościół na Ukrainie

Ciąg d a lszy  z e  str. 1

Zakonnicy rozwijając kult 
Matki Bożej otaczali Obraz wiel­
ką czcią. Stanisław z Kalinowa 
Zaremba, biskup kijowski, uzdro­
wiony za wstawiennictwem Matki 
Bożej Berdyczowskiej, ogłosił 23 
maja 1647 r. Obraz jako cudowny.

Wielki miłośnik Matki Bożej w 
Polsce - o. Wacław Nowakowski 
napisał: “Czym dla Polski - Często­
chowa, dla Litwy - Ostra Brama, 
tym dla Ukrainy Przebłogosławio- 
nej Matki Bożej obraz berdyczow- 
ski - karmelitów bosych - Stolica i 
majestat nieskończonego miłosier­
dzia i nieprzeliczonych cudów 
opieki...” Sanktuarium Matki Bożej 
Szkaplerznej w Berdyczowie było 
duchową stolicą dla całej Ukrainy.

Oryginał Obrazu uległ zagła­
dzie komunistycznej wraz z całym 
sanktuarium w 1941 r. «.

Wszyscy jesteśmy 
Jej dziećmi

Zamiast zaginionego, czy zni­
szczonego, obrazu XVI wieku w 
sanktuarium berdyczowskim była 
in tronizow ana w ierna kopia, 
poświęcona osobiście przez Ojca 
Świętego Jana Pawła II 9 czerwca 
1997 r. w kościele św. Jadwigi Kró­
lowej Polski w Krakowie, w obec­
ności M etropolity Lwowskiego 
abp. Mariana Jaworskiego i dele­
gacji parafian z Berdyczowa.

W czasie uroczystości korona­
cyjnej w Berdyczowie bp. Jan Pur- 
wiński wygłosił homilię, w której 
powiedział:

“W dzisiejszej Ewangelii czy­
tamy: “Oto Matka twoja! Wszyscy 
jesteśmy Jej dziećmi. Przyszliśmy 
do tego miejsca uświęconego - 
miejsca kultu Matki Bożej. Ona 
jest Królową Nieba i Ziemi. Dla­
tego jesteśmy tutaj żeby wyrazić 
Jej cześć, swoją wiarę i miłość. 
Przyjechaliście do Berdyczowa z 
różnych stron świata, złożyć hołd

Rozmowa z prezesem Związku Polaków na Ukrainie 
Stanisławem Kosteckim

O dczuw am  
s aty sfakcj ę 
z osiągnięć
Polesia” i “Kwiaty Podola”. Ale i w 
tej płaszczyźnie drzemią jeszcze 
wielkie, nie wykorzystane możliwo­
ści.

W ostatnie dwa lata Związek 
Polaków na Ukrainie poczynił 
udane próby zrzeszenia Polaków 
w organizacje skupiające przed­
stawicieli tej, czy innej branży. 
Wśród takich nowo powstałych 
organizacji trzeba wymienić Sto­
warzyszenie Lekarzy Polskich na 
Ukrainie, Stowarzyszenie Uczo­
nych Polskich na Ukrainie, Sto­
warzyszenie Farmerów- Polaków 
na Ukrainie oraz Stowarzyszenie 
Przedsiębiorców  Polskich na 
Ukrainie. Poczynania takiego 
rodzaju wyprowadzają działalność 
organizacji na jakościowo inny, 
wyższy poziom.

Do pozytywów zaliczyłbym też 
znaczny wzrost autorytetu naszej

organizacji, zarówno na Ukrai­
nie, jak i w Polsce, co ułatwia nam 
możliwość skuteczniejszego 
oddziaływania na proces odro­
dzenia narodow ego Polaków 
zamieszkałych na Ukrainie.

J a k ie  m yśli nie d a ją  Panu  
spać?

Jak już powiedziałem wcześ­
niej, znikomo mały procent dzie­
ci polskich pobiera naukę języka 
polskiego. Wyjście z tej sytuacji 
widzimy w dotarciu do środowisk 
wiejskich. Dotyczy to, przede 
wszystkim, Podola i Polesia, gdzie 
mamy duże skupiska ludności 
polskiej mieszkającej na wsi.

Ogromny niepokój wywołuje 
u mnie ukrainizacja życia kościel­
nego. Jako praktykujący katolik 
nie mam nic przeciwko nabożeń­
stwom prowadzonym w języku 
ukraińskim, czy w innych języ­

kach, których wymaga konkretna 
sytuacja mowna. N atom iast 
jestem zdecydowanie przeciwny 
redukcji, czy nawet czasem cał­
kowitej eliminacji nabożeństw w 
języku polskim, w sytuacji, kiedy 
większość parafian stanowią Polacy.

Martwi mnie też brak, efekty­
wnego w skutkach, d ialogu 
pomiędzy dwoma podstawowymi 
organizacjami polskimi nti Ukrai­
nie — FOPU i ZPU.

J a k ie  n a jp iln iejsze  sp ra w y  
w id z i  Pan w  p o r z ą d k u  dnia  
ju tr ze js ze g o ?

Na koniec sierpnia przygoto­
wujemy Festiwal Kultury Polskiej 
poświęcony dwóchsetleciu uro­
dzin A. Mickiewicza, który odbę­
dzie się w Odesie.

We wrześniu czeka nas wal­
ne zeb ran ie  Stow arzyszenia 
Przedsiębiorców  Polskich na

Ukrainie, a w październiku - 
Zjazd Uczonych Polskich na 
Ukrainie. Późną jesienią zamie­
rzamy przeprowadzić konferen­
cję zatytułowaną “Polacy Kijo­
wa” w której przedstawimy do­
robek Polaków mieszkających i 
działających w Kijowie na prze­
strzeni wieków. Poza tym mamy 
mnóstwo spraw mniejszych ale 
ważnych dla przyszłości.

J a k ie  ż y c z e n ia  c h c ia łb y  
z ło ż y ć  Pan człon kom  sw o je j 
organ izacji?

Kochani, przeżyliśmy dużo 
chwil radosnych i niemało chwil 
trudnych. Wierzę, że czasy i sytua­
cja w której przyjdzie się nam 
działać będą bardziej sprzyjające.

Niech Pan Bóg strzeże Was 
wszystkich!

Rozm awiał- Antoni K osow ski

Oto Matka twoja!
naszej Matce i otrzymać Jej bło­
gosławieństwo.

Najmilsi Bracia i Siostry! To 
miejsce wybrał Bóg, aby Maryja 
była z naszym narodem. Z tym 
narodem, który dużo ucierpiał. 
Matka Boża udziela błogosławień­
stwa tym, którzy wierzą, ufają i 
cierpią dla Chrystusa. Trzeba na­
śladować Chrystusa - syna Maryi.

O dkąd zajaśniała wolność 
naszego narodu na Ukrainie przy­
chodzimy tutaj jako pielgrzymi, 
aby głębiej zrozumieć swoją mat­
kę, aby lepiej zrozum ieć Jej 
postać, która widnieje na koście­
le ojców karmelitów. W czasach 
trudnych wierni zanosili do ruin 
sanktuarium kwiaty. Ale kwiaty 
więdną. Nigdy natomiast nie wię­
dną cnoty. Te cnoty, którymi 
powinniśmy udekorować dusze 
nieśmiertelne. Te cnoty prowa­
dzą nas w czystości do życia wie­
cznego!

Jesteśmy tutaj w sanktuarium 
Maryjnym w roku przygotowania 
do wielkiego jubileuszu chrze­
ścijaństwa. Ta koronacja obrazu 
Matki Bożej jest pewnym etapem 
drogi ku dwutysiącleciu chrze­
ścijaństwa. Rok 1998 jest poświę­
cony Duchowi Świętemu. Właś­
nie teraz musimy sobie uświado­
mić głębiej tą wielką prawdę, że 
Najświętsza Maryja Panna poczę­
ła Syna swojego za sprawą Ducha 
Świętego. To Ona była zawsze 
wierna wszelkim natchnieniom 
Ducha świętego. Właśnie Ona 
pod kierownictwem Ducha św. 
również działała. Przychodzimy 
dzisiaj do stolicy wiary i miłości. 
Przychodzimy żeby u Niej uczyć 
się, jak mamy odpowiadać na wszy­
stkie natchnienia Ducha św.

Szczęśliwym jest, Bracia i Sio­

stry, ten człowiek, który złożył 
swoje nadzieje w m atce Naj­
świętszej. Bo Ona je s t najpe­
wniejszą drogą do Zbawiciela 
świata. Trudno temu zjednoczyć 
się z Chrystusem, kto gardzi 
jego Matką. Bo Ona może tak 
powiedzieć do każdego z nas 
(szczególnie nas żyjących na tej 
ziemi) - Nigdyja was ludu Boży

nie rzuciłam. Nigdy nie odbie­
ram swej łaski i błogosławień­
stwa. Wspomagam każdego z 
was. Dodaje tobie otuchy. Jestem 
twoją matką - matką miłosierdzia 
i łaski Bożej.

Pójdźcie do Maryji wszystkie

matki ze swoimi dziećmi, które nie­
raz odchodzą od Boga. Pójdźcie 
do Niej, bo Ona jest ocaleniem 
dla tych, którzy błądzą.

Matką najświętsza w berdyczow­
skim obrazie! Do Ciebie przycho­
dzimy, dzieci tej ziemi, dzieci tego 
narodu i prosimy Ciebie naucz 
nas żyć z Chrystusem i kochać
Jeg°-

Proszę Cię, - Chrystusie, przyj­
mij tę koronę jako wyraz uwielbie­
nia tego ludu dla Ciebie. Za to, że 
dałeś nam Maryję jako swoją mat­
kę nam za Matkę. A Ty, o piękna

Pani przyjmij tę koronę naszej czci 
dla Ciebie i weź nas wszystkich - w 
swoją macierzyńską opiekę. A my, 
nakładając tę koronę na Twoje skro­
nie i Twojego Syna postanawiamy, 
że teraz szczególnie powinniśmy 
żywić naszą wielką wiarę w Twoje­

go Syna Jezusa Chrystusa. Powin­
niśmy żyć Jego Ewangelią zawsze. 
Być wierni, Krzyżowi, Kościołowi. 
Niech nasze życie będzie napeł­
nione pięknem dobrych czynów.

Przyjmij Matko Ukrainy tę koro­
nę. Obiecamy że będziemy wierni 
Tobie i Twojemu Synowi. Amen.

P.S. Życzeniem katolików 
Ukrainy było, aby aktu koronacji 
Matki Bożej Szkaplerznej w Ber­
dyczowie dokonał sam Ojciec 
Święty Jan Paweł II. W związku z 
tym zbierano podpisy pod pis­
mem do prezydenta Ukrainy

Leonida Kuczmy z prośbą o za­
proszenie Papieża na Ukrainę.

Czy ktoś z władz państwo­
wych Ukrainy wreszcie odpowie 
- dlaczego Papież nie przyjeżdża 
na Ukrainę?
Eugeniusz Tuzow-Lubański

K lasztor karm elitów  bosych w dzień  koronacji
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Zosia (z "Pana Tadeusza”)

innych tworzyli g rono ludzi o 
wielkich ambicjach, o nieustan­
nym głodzie wiedzy i żądzy dos­
konalenia się, ludzi u talento­
wanych, ciekawych świata, zwła­

księciu Konstantem u. Mickie­
wicza aresztowano 12 paździer­
n ik a  1823 r. i o sad z o n o  w 
dawnym klasztorze Bazylianów. 
Wigilia, spędzona przez więź­

niów razem w celi Adama (dzię­
ki, p rzekup ien iu  strażników), 
zostanie opisana w III części 
Dziadów. M ickiewicz został 
zwolniony 21 kwietnia 1824 r. 
za osobistym poręczeniem  Joa­
chim a Lelewela, bowiem nicze­
go “groźnego” (np. autorstwa 
"Pieśni filaretów") nie zdołano 
mu udowodnić.

Pod względem literackim  
lata studiów były dla Mickiewi­
cza okresem  poszukiw ań. Z 
jednej strony - pilnie czytał lite­
raturę łacińską oraz klasycysty- 
czną oświeceniową, zachwycał 
się T rem beckim  i W olterem  
(rozpoczął przekład jego  Dzie­
wicy O rleańsk iej), rozpoczął 
pisanie tragedii o Demostene- 
sie (nie zachowała się). Z dru­
giej strony - rozczytywał się w 
nowej, prerom antycznej i ju ż . 
romantycznej literaturze euro­
pejskiej: Schillerze, Goethem, 
Byronie. Przekładał ich utwory, 
głównie ballady (np. Rękawi­
czkę Schillera). Ale nade wszy­
stko tworzył sam - coraz odważ­
nej przełamując zastane sche­
maty gatunkowe i wersyfikacyj- 
ne. Zachęcany przez ceniących 
jego  talent przyjaciół, w kolej­
nych utworach doskonali swoje 
pióro. W latach studiów powsta­
ły m.in. takie utwory, jak  wier­
sze “Zima miejska”, fragm ent 
żartobliwego poem atu “Kartof­
la”, “Pieśń filaretów”.

We wrześniu 1819 r. Mickie­
wicz zamieszkał w Kownie, gdzie 
w szkole powiatowej miał odpra­
cowywać swoje sty p en d iu m . 
Uczył l i te ra tu ry  łac iń sk ie j, 
wymowy polskiej, historii i pra­
wa. Nie lubił tej pracy, przygnę­
biało go oddalenie od przyja­
ciół, samotność, brak perspek­
tyw. Na dodatek był nieszczęśli­
wie zakochany. Miłość do poz­
nanej latem 1820 r. Marii Were- 
szczakówny, zwanej Marylą, mia­
ła stać się jednym z najgłębszych 
uczuć w jeg o  życiu. W lutym 
1821 r. Maryla wyszła za mąż za 
hrabiego Wawrzyńca Puttkame-

ra , by łego  żo łn ie rza  
napoleońskiego, utytu­
łowanego, zamożnego i 
wykształconego. Chyba 
dopiero po tym fakcie 
Adam i Maryla zrozu­
mieli w pełni, jak  silne 
jes t ich wzajemne uczu­
cie , ja k  d a lec e  n ie  
mogą, a przecież m u­
szą, bez siebie żyć. Ko­
lejne spotkania - w Wil­
n ie , P łużynach , Bol- 
ciennikach - stanowiły 
sceny z typowo rom an­
tycznej “m iłości n ie ­
szczęśliwej”. Siła tego 
uczucia znalazła swój 

w jednym  z naj­
w ybitn iejszym  d z ie ł 
Mickiewicza - IV części 
Dziadów.

Tych p ięć  la t po  
u k o ń czen iu  studiów , 
1819-1824, było  d la  
p o e ty  życiowo t ru d ­

nych, lecz lite rack o  b ard zo  
bogatych. Powstały: “O da do 
m łodości” (1820), “Ballady i 
rom anse”, od  których ukazania 
się - 1822 liczy się polski rom an­
tyzm, “Dziady” - część II і IV 
(1820-1823) oraz “G rażyna” 
(1822).

“Ballady i rom anse” skupia­
ją  jak  w soczewce wszystko, co 
d la  w czesnego rom antyzm u 
najważniejsze i najbardziej cha­
rakterystyczne: głoszą prym at 
“czucia i wiary” wobec “szkieł­
ka i oka” ("Romantyczność"), 
odwołują się do tradycji ludo­
wej i w warstwie fabularnej (np. 
ludowy narra to r w “Świtezian­
ce”, “Rybce” czy “Liliach”), i w 
języku (“Dudarz”, “Kurhanek 
Maryli”). Jest w nich także wie­
le h u m o ru  i dow cipu  (“To 
lubię”, “Pani Twardowska”, baś- 
niowość (“Świteź”),dram atyzm  
(“Lilie”) i m elancholia (“Kur­
hanek Maryli”). Uderza bogac­
two wersyfikacyjne, stylistyczne 
ijęzykowe.

Epika, liryka i dram at zosta­
ły przemieszane ze sobą w nowa­
torski sposób. Duthy świtezian­
ki, diabły i upiory uświadamiają 
czytelnikowi niezbicie, że świat 
jest pełen tajemnic -jezioro kry­
je  zatopione miasto, rybka to 
skrzyw dzona dziew czyna, a 
kamień to zaklęty zły pan.

Druga część “Dziadów” sta­
nowi dalsza p róbę poznan ia  
tajem nic świata i zaświatów za 
p o ś re d n ic tw e m  w ie rzeń  i 
obrzędów ludowych^ Na wez­
w anie G uślarza zjaw iają się 
d u c h y  d z iec i. Zosi i z łeg o  
pana, które pouczają żyjących, 
że “według Bożego rozkazu” 
człow ieka pow inien w życiu 
zaznać goryczy, zaznać miłości 
i nie krzywdzić innych. Zara­
zem II część Dziadów wykracza 
poza tradycję ludową. Postać 
W idma nie mieści się w sferze 
ludowych wyobrażeń o życiu i 
śm ierci - nie wiadomo do koń­
ca, czy to człowiek żywy, czy zja­
wa. Je s t o no  n iep o d a tn e  na

T o wydarzyło się dwieście 
lat temu. Mickiewiczo- 

lodzy już chyba nigdy nie usta­
lą, czy w Zaosiu, czy w Nowo­
g ródku , a m oże w karczm ie 
Wygoda koło Zaosia, ale wiado­
mo na pewno - Adam Bernard 
Mickiewicz urodził się 24 gru­
dnia 1798 roku. Ochrzczony 12 
lutego 1799 r. w Nowogródku, 
tam spędził większość swojego 
dzieciństwa, tam skończył szko­
łę powiatową dominikanów, tam 
przeżył triumfalny przemarsz i 
żałosny odw ró t wielki arm ii 
Napoleona. Lata 1815-1819 to 
okres studiów na żnakomitym 
wówczas Uniwersytecie Wileń­
skim, w sem inarium  stanu nau­
czycielskiego, z którym związa­
ne było stypendium, ale także 
zobowiązanie odpracowania za 
każdy rok nauki dwóch lat w 
wyznaczonej szkole. Mickiewicz 
m iał świetnych profesorów  - 
E rn e s ta  G ro d d e ck a , L eo n a  
Borowskiego, Joachim a Lelewe­
la. Rektorem byłjan Śniadecki, 
matematyk, astronom  i filozof, 
pierwowzór postaci M ędrca z 
ballady “Romantyczność”.

L ata  studiów , to  o p ró cz  
wytężonej nauki, intensywne 
życie towarzyskie. Przyjaźnie 
zadzierzgnięte wówczas, prze­
trwały na długie lata. Jan  Cze­
czot, Tomasz Jan , Józef Jeżow­
ski, O nufry  P ietraszkiew icz, 
Franciszek Malewski (później 
dołączył Antoni Edward Ody­
niec i Ignacy Domejko) i wielu

szcza wyczulonych na 
nowe prądy literackie 
i filozoficzne, p róbu­
jących własnych sił w 
twórczości poetyckiej, 
a p rzed e  wszystkim 
ludzi m łodych, peł­
nych  e n tu z ja z m u , 
potrafiących się bawić 
i cieszyć życiem, kpić 
z przyziemnych p ro­
blemów, nicowanego 
płaszcza czy pustego 
żołądka.

Marzeniami sięga­
li gw iazd i c h c ie li  
zm ienić świat, co do­
s k o n a le  u ch w y cił 
Mickiewicź w “Odzie 
do młodości” (І 820).
Aby dać upust własnej 
przedsiębiorczości i 
stworzyć dogodne fo­
ru m  d la  w zajem nej 
wymiany myśli - dys­
kusji, p re le k c ji czy 
prezentacji pisanych przez sie­
bie utworów - zakładali kolej­
ne zgrom adzenia, stowarzysze­
nia i związki: Filomaci, Filare­
ci, Związek Przyjaciół, Prom ie­
niści, Filadelfiści. Mieli co śle­
dzić carscy szpiedzy i miał się 
czym wykazać senator Nowosil- 
cow, gdy po  żm udnych  śle­
dztwach i licznych aresztowa­
niach zdawał sprawę wielkiemu

Rok M ickiewiczowski zaklęcia, bo pochodzi z inne­
go świata - ze świata rom anty­
cznego. To “żywy tru p ”, czło­
wiek o złam anym  sercu . To 
p raw dopodobnie jeg o  dzieje 
zostają opowiedziane w IV czę­
ści Dziadów.

Ten wspaniały utwór, pisa­
ny na  najwyższych em ocjach, 
przedstaw ia miłość rom anty­
czną, je j ekstatyczne wzloty, 
rozpaczliwe klęski oraz zabor­
czość, k tóra powoduje, iż wszy­
stko inne w życiu blednie i tra­
ci sens. Jeśli się je j zaznało, nie 
m ożna ju ż  bez niej żyć. Dlate­
go Gustaw popełn ia  sam obój­
stwo, tak jak  pierwowzór wszyst­
kich rom antycznych kochan­
ków - W erter z powieści Goe­
th eg o  “C ie rp ien ia  m łodego 
W e rte ra ”. J e d n o c z e ś n ie  IV 
część “Dziadów” włącza się w 
najdonioślejsze dyskusje świa­
topoglądow e swoich czasów. 
P o d ejm u je 'w ątek  an tynom ii 
n a tu ry  i kultury, praw d “ży­
wych” i prawd “martwych”, wia­
ry i wiedzy. Ksiądz, choć jes t 
duchow nym , rep rezen tu je  w 
utw orze zim ny racjonalizm . 
Gustaw pozostaje  w bliskim  
k o n tak c ie  z n a tu rą , p o tra f i 
rozmawiać ze świetlikiem i zГ
kołatk iem , dostrzec tragizm  
losu ćmy, wierzy i udow adnia 
(K siędzu i czytelnikow i), że 
świat D ucha rządzi światem  
m aterii, d latego dzieją się rze­
czy, których rozumowo wyjaś­
nić się nie da: jakiś głos prze­
mawia z kantorka, tajem niczo 
gasną świece, a  Gustaw przebi­
ja  się nożem , ale nie um iera. 
“O k o ła c h , o sp rę ży n ac h  
rozum  was naucza; lecz nie 
widzicie ręki i klucza!” - woła 
Gustaw, który poprzez cierp ie­
nia dosięgnął Tajemnicy.

W II tom ie “Poezji”, wyda­
nym w Wilnie w 1823 r., znalazł 
się poemat “Grażyna” - opowieść 
historyczna z przełom u XIV i 
XV wieku, bardziej z ducha Wal­
tera Scotta niż Byrona i stylisty­
cznie bliższa klasycznemu epo­
sowi niż romantycznej powieści 
poetyckiej. Typową powieścią 
poetycką - i to od razu najlep­
szą w po lsk ie j l i te ra tu rz e  - 
będzie “Kondrad W allenrod”, 
pisany już w Rosji.

Tuż przed procesem filare­
tów w Wilnie Mickiewicz uzyskał 
urlop zdrowotny na wyjazd za gra­
nicę, o który od dawna i z truden 
zabiegał, pragnąc wyrwać się z 
Kowna. Teraz - po wyroku dostał 
nakaz opuszczenia Wilna i wyjaz­
du do Rosji. Spędził tam pięć lat 
(1824-1829), najpierw w Peters­
burgu, potem  w Odessie, wre­
szcie w Moskwie i na powrót w 
Petersburgu. Nie były to lata 
zmarnowane. Od razu znalazł się 
wśród kulturalnych, literackich 
elit, zaprzyjaźnił z Aleksandrem 
Puszkinem, z poetami-dekabry- 
stami: Konradem  Rylejewem, 
Aleksandrem Bestużewem, Pio­
trem Wiaziemskim. Był przyjmo­
wany i podziwiany w najlepszych 
salonach. Jeg o  im prowizacje 
wzbudzały zachwyt, adorowały go 
kobiety. Podróż do Odessy i na 
Krym do starczy ła  mu w ielu 
nowych wrażeń.

Halina Waszkiel 
CDN.

Adam Mickiewicz
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Malarstwo

Osłupiałem,, kiedy zoba­
czyłem  Kapitol, arkady 
Septymiusza S ew era  i 
Tytus, a za  r»imi ogromne 
ruiny Koloseum. D ługo 
ckodziłem, próbowałem 
szkicować w  swoim 
albumiku, lecz wnet 
zaniechałem. Ohciało się. 
patrzeć i patrzeć, w idzieć 
jeszcze  i jeszcze...

Tak po latach relacjonował 
Wilhelm Kotarbiński, swojemu 
przy jacie low i, k ijow skiem u 
historykowi sztuki, Mikołajowi 
Prachowowi swe pierwsze wra­
żenia po przyjeździe do Rzymu.

Kotarbiński opuszczał Pol­
skę m ając 23 lata; na  drogę 
otrzymał stypendium Warszaw­
skiego Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych oraz nieco pie­
niędzy od dziadka. Jego biogra­
fię do tego  czasu pom ieścić 
m ożna w kilku zdaniach. Na 
 ̂świat przyszedł w Nieborowie, w 

*1849 r„ gdzie jego  ojciec, Alek­
sander Kotarbiński, sprawował 
urząd rachmistrza dóbr. Artysty­
czne aspiracje syna nie wsmak 
jed n ak  były nieborow skiem u 
urzędnikowi, nie dziw więc, że 
zaraz po studiach w warszaw­
skiej Klasie Rysunkowej (1867- 
1871) prowadzonej przez Rafa­
ła Hadziewicza, młody Wilhelm 
postanowił udać się do  Italii 
(ponoć jakiś romansik z kuzy- 
neczką jeg o  decyzję wyjazdu 
przypieczętował). Leon Wyczół­
kowski pamiętał go z tego cza­
su jako  “skończonego pana z 
bródką i takim poniekąd widzi­
my Wilhelma Kotarbińskiego w 
karykaturze Henryka Siemira- 
dzkieego. Z Siemiradzkim nasz 

^malarz zetknął się w Rzymie, by 
w krótkim czasie nawiązać nim 
przyjacielski kontakt i stać się 
zarazem jego  najgroźniejszym
— w opinii niektórych krytyków
— rywalem.

Siemiradzki pisał w liście z 
27 sierpnia 1873 r  - "Kotarbiń­
ski mieszka u mnie, więc mi nie 
tak nudno. Jest to bardzo porzą­
dny chłopiec, łagodny, poczci­
wy z gruntu, ale najczęściej goły 
jak  święty turecki, czyli jak  sty­
pendysta warszawski.

Jak  większość podobnych 
mu malarzy, po przyjeździe do 
Rzymu W ilhelm  w stąpił do

cą się na via Margutta pracownię 
ożenionego świeżo Henryka Sie­
miradzkiego, urządzając własną, 
gdzie —jak  wspominał — 
całe umeblowane, składa­
ło się ze stołu, słom iane­
go krzesła, sztalug i stoją­
cego w rogu, pogryzione­
go przez myszy ogrom ne­
go m anekina, z którego 
wychodziła słoma. "Na noc 
przewracałem stół i przy­
wiązywałem do jego  czte­
rech  n óg  m oje jed y n e  
prześcieradło i smacznie 
spałem w tym zaimprowi­
zowanym hamaku..." (Pra- 
chow).

Z relacji Henryka Sien­
kiewicza wiemy, że Kotar­
biński był związany z pol­
skim środowiskiem odwie­
dzającym cafe Greco na Via 
Condotti, znane miejsce 
spotkań artystów, pisarzy i 
poetów  z całego świata. 
Wiodło mu się nie najle­
piej. By zarobić na życie, 
udzielał lekcji początkują­
cym m alarzom , m iędzy 
innym i słynnej dziś ze 
swych pamiętników Marii 
Baszkircew.

rych na via M argutta 5 zatrzy­
mał się najpierw, a następnie, 
przy ich pom ocy, ponow nie

Wskrzeszenie syna wdowy z Nalm, 1879
Muzeum Narodowe w Warszawie

Deszcz
Muzeum Narodowe w Warszawie

urządził w Rzymie włas­
ną pracownię.

Los zaczął się do Wil- 
hclm a powoli uśm ie­
ch ać . A m erykańska 
klientela zakupiła jego 
obrazy, a wzrastająca 
ren o m a przysporzyła 
kolejnych nabywców; był 
wśród nich chorwacki 
działacz polityczny, bis-

Włodzimierza w Kijowie. Do tej 
realizacji zatrudniono najbar­
dziej cenionych wówczas malarzy 

rosyjskich, m.in. Wiktora 
Wasniecowa, Michała Nie- 
stierowa i Michała Wrubła.

Zwabiony tym kontak­
tem  W ilh e lm  o p u śc ił  
Rzym i udał się z już  czę­
ściowo gotowymi kartona­
mi do Kijowa. Zaczął się 
dla artysty okres prawdzi­
wej prosperity. K otarbiń­
ski pracował na zamówie­
n ia  m ilio n e ró w  kijow ­
sk ich , d ek o ru ją c  pałac 
Mykoły T ereszczen k i i 
jeg o  zięcia B ohdana Cha- 
nenki (przy wystroju tego 
o s ta tn ie g o  p raco w ał 
również Hans M akart). Za 
zarobione na tych presti­
żow ych za m ó w ie n iach  
p ie n ią d z e  K o ta rb iń sk i 
zakupił m ajątek Kalsk w 
powiecie słuckim na Bia­
łorusi. Na krótko powró­
cił do Warszawy, by ożenić 
się ze swą dawną, tymcza­
sem owdowiałą miłością i 
sp ro w ad z ić  j ą  K ijowa. 
Zona n ie  spodobała się 
jed n ak  tamtejszym przyja­
c io ło m  artysty  (p o n o ć  
konie płoszyły się na ulicy 
na je j  w idok — mówił 
poczciwy Prachow), a sam 
Kotarbiński odesłał ją , w 
końcu, d o je j rodzinnego 
m ają tku  p o d  W ilhelm . 
T ym czasem  w K lasku 
powstawały obrazy dla oko­
licznych kościołów.

Artysta bynajmniej nie 
zaszył się w swej wiejskiej 

posiadłości. Równie często moż­
na go było spotkać w Kijowie, 
gdzie miał do swojej dyspozycji 
ap a rtam en t i pracow nię w re­
prezentacyjnym hotelu Praga. 
To w nim zastała go bolszewicka 
rewolucja.

W niebezpiecznym okresie 
walk o miasto zyskał schronie­
nie w zaprzyjaźnionym dom u 
Prachowów, przy ulicy Trójcy

tamtejszej Akademii św. Łuka­
sza, gdzie już  na samym począt­
ku wygrać miał konkurs na naj­
lepszego rzymskiego rysownika, 
a samą Akademię ukończyć ze 
złotym medalem w 1870 r. Pobyt 
w Rzymie bynajmniej nie ukła­
dał mu się świetliście. W końcu 
1874 r. artysta opuścił mieszczą­

Pieniędzy jed n ak  ciągle mu 
brakowało... Nie dojadał cier­
piał nędzę, podupadł na zdro­
wiu, a gdy znalazł się na krawę­
dzi —jak  chce Prachow— życia 
i śm ierci, przyjacielską d łoń  
szczęśliwie wyciągnęli do niego 
dwaj m alarze, bracia Paweł i 
Aleksander Swiedomcy, u któ­

kup Josip Juraj Strossmayer i 
słynny ze swej milionowej fortu­
ny, generał w służbie tureckiej, 
Władysław Kościelski, znany bar­
dziej jako Sefer Pasza.

W 1888 roku, wraz ze Swie- 
dom skim i, otrzymał W ilhelm 
Kotarbiński zamówienie na ude­
korowanie freskami cerkwi Św.

Kobieta 
z wazonem  
na głowie

Muzeum  
w Kijowie

Świętej 20. Tam 
też zm arł pod 
wieczór 4 wrześ­
nia 1921 r.Jego 
ostatnie miesią­
ce tak wspomi­
na Rachow :
“U m ierał Wil­
helm  Aleksan­
drow icz łag o ­
d n ie , w p e łn i 
świadomie, bez 
starczej sklero­
zy i p a ra liżu .
Leczył go jego  
rodak, dok to r 
J a k u b o w s k i ,  
m łody jeszcze 
P o lak , je g o  
przyjaciel, a i 
sio.stra m oja 
zapobieg liw ie 
p ie lęg n o w a ła  
chorego i dok­
ładnie ó wyzna­
czonych  p o ­
rach podawała 
zapisane przez 
dok to ra  lekar­
stwa. Leczyć się 
nie lubił i wiele 
wysiłku sprawia­
ło siostrze zmusić go do pod­
porządkow ania się wszystkim 
przepisom  lekarza. Um arł Wil­
helm  Kotarbiński na wpół przy­
tomny. Każdego ranka wydawa­
ło m u się, że ktoś przychodzi do 
jeg o  pracowni, siada na poście­
li, w nogach, gra z nim w szachy 
i za każdym razem  przegrywa i 
odchodzi. Któregoś dnia, kie­
dy siostra przyniosła chorem u 
codzienny posiłek, powiedział 
je j; — Dzisiaj on  znowu przy­
szedł, grał ze m ną i wygrał, zna­
czy dziś umrę...

U m arł W ilhelm  K otarbiń­
ski n iem al zapom niany przez 
polską publiczność. Lata tu ła­
czki, a w końcu  osied len ie się 
poza granicam i ojczyzny bez 
w ątpienia u tru d n ia ło  widzom 
k o n tak t z jeg o  m alarstwem. 
P o szcz eg ó ln e , c h o ć  lic zn e  
wystawy, m. in. w Warszawie, 
P o z n a n iu ,  Lw ow ie (z ło ty  
medal na wystawie sztuki współ­
czesnej w 1894 r.), w Kijowie i 
Petersburgu (na największej, w 
1898 r., w Carskiej Akadem ii 
S ztuk  P ię k n y ch , p o k a z a n o  
p o n ad  sto je g o  serii i kilka 
obrazów), tylko w nikłym stop­
n iu  przysłużyły się do p opu la­
ryzacji jeg o  malarstwa, znane­
go w Polsce przede wszystkim 
za p o śred n ic tw em  licznych 
drzeworytów (Grajewski n o tu ­
je  ich ponad 60), ilustrujących 
poczytne, ogólnokrajow e cza­
sopisma.

Mimo osiedlenia się na Kre­
sach i silnych związków ze śro­
dowiskiem malarzy rosyjskich, 
K otarbiński — podobnie  jak  
Siemiradzki — zawsze podkreś­
lał swe polskie pochodzenie. 
Około 1893 r. założył z Eugeniu­
szem Wrzeszczem. Janem  Sta­
nisławskim i Janem  Ursynem 
Z am arjew em  Towarzystwo 
Malarzy Kijowskich. Odmówił 
też, na przykład, Piotrowi Trie- 
tiakowowi podsygnowania cyry­
licą swego “Wdowiego grosza”, 
który ten chciał zakupić do two­
rzonej przez siebie moskiew­
skiej Galerii (żona Trietiakowa 
nabyła mimo to szkic do tego 
obrazu).

J e rzy  W ojciechowski
(Zakończenie nastąpi)
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Mcrderstwc 
na rue Eacine

Atam an Semen Petlura

г ж в п м ш ш т і

„Pan Petlura?” były ostatni­
mi słowami, jakie usłyszał w 
ojczystym języku współtwórca 
pierwszej ukraińskiej niepod­
leg ło śc i H ołownyj Ataman  
Wojsk Dyrektoriatu. Pytanie 
zostało powtórzone po francus­
ku, a potem rozległo się pięć 
strzałów. Ostatnia kula utkwiła 
w sercu Semena Pedury.

Działo się to w maju 1926 
roku w paryskiej D zieln icy  
Łacińskiej, przed restauracją 
Chartier na rue Racine. Strze­
lającym był Szlema Szwarcbard, 
który w ten sposób chciał pom­
ścić ofiary dziesiątków i- setek 
pogromów, jakie miały miejsce 
na Ukrainie w latach wojny 
domowej 1918-21. W liście, któ­
ry wysłał do żony Anny na kil­
ka godzin przed zabójstwem, 
pisze o tym zamiarze w sposób 
nie pozostawiający wątpliwo­
ści:” Spełniam tylko swój obo­
wiązek wobec naszego biedne­
go narodu. Pomszczę pogromy, 
krew i nienawiść. Za wszystko 
odpowiedzialny jest Petlura. 
Zapłaci krwią”.

Oskarżony oskarżał
Proces Szlamy Szwarcbarda 

rozpoczął się 18 października 
1927 roku. Miał przebieg zaska­
kujący, a jego atmosferę podsu­
mował sam Szwarcbard w ostat­
nim  słowie skierowanym  do 
sędziów: “ Staję przed Wami bar­
dziej jako oskarżyciel niż jako 
oskarżony. Tak! Oskarżam nasz 
wiek, cały świat cywilizowany, któ­
ry pozwolił na tę zbrodnię. Nasz 
nowoczesny świat ogrom nego 
postępu w przemyśle, nauce i 
sztuce winien jest nie tylko wykar- 
miania na swoim łonie węża anty­
semityzmu, lecz takie całkowitej 
obojętności wobec mordu popeł­
nionego na całym narodzie”.

26 października zapadł wyrok 
uniewinniający Szlomę Szwar­
cbarda. Po ogłoszeniu werdyktu 
sądowego na sali rozległy się 
okrzyki” Vive la France!”.

Proces paryski był skrupulat­
nie relacjonowany przez polską 
prasę. Nic dziwnego: na hono- 
rium broniącego Szwarcbarda 
mecenasa Hennri Torresa złoży­
ła się masowo żydowska biedota z 
warszawskich Nalewek i Powiśla...

Czytający na bieżąco wystąpie­
nia biegłych i świadków obrony 
Stanisław Stempowski notuje 'w 
swym dzielniku: “ Cała .historia 
Ukrainy i rewolucji 1917-19 zosta­
ła przez nich napisana na nowo 
na użytek procesu, bez liczenia się 
z wiarygodnością czy nawet praw­
dopodobieństwem. Zuchwalstwo 
kłamstwa ma w sobie coś rozbra­
jającego i paraliżującego”.

Na czym, zdaniem Stempow- 
skiego, polegało kłamstwo? Na 
przyjęciu przez francuski sąd 
twierdzenia, które Szlema Szwar­
cbard sformułował w liście do 
żony: “Za wszystko odpowiedzial­
ny jest Petlura”.

Maska krwawego  
m onstrum

Rewizji tego bezapelacyjnego 
werdyktu poświęca swą książkę 
Andrzej Stanisław Kowalczyk. Nie 
próbuje uzyskać dla atam ana 
wyroku uniewinniającego. Nie 
jest to możliwe, gdyż “nie w naszej 
mocy uwolnić pamięć o nim od 
hańby pogromów”. Autorowi “Pa­
na Pedury?” idziejedynie o to, by

nie czyniono zjego bohatera koz­
ła ofiarnego odpowiedzialnego za 
całe zło, jakie Ukrainie przynios­
ły lata rewolucji i wojny domowej.

Kowalczyk pisze: “Polityka 
spreparuje swe ofiary, fałszuje 
maski pośmiertne, objaśnia gesty 
woskowych figur”. To samo czyni 
historia, zwłaszcza ta pisana przez 
zwycięzców. Najej kartach Semen 
Petlura zawsze nosił maskę mon­
strum równie krwawego, co gro­
teskowego.

O ile “fałszowanie maski poś­
m iertnej” atamana było zrozu­
miałe samo przez się w wypadku 
autorów rosyjskich (obojętnie, z 
jakiego obozu się wywodzących) 
czy polskich endeków, o tyle zasta­
nawiające jest tworzenie czarnej 
legendy ukraińskiego ruchu nie­
podległościowego we Francji.

Kowalczyk cytuje obficie gło­
sy prasy paryskiej, zgodnej, że 
Rosja (Ukrainy w owym czasie 
znad Sekwany w ogóle nie 
dostrzegano) to “tere clasigue des 
persecutions antisemites.”

Przytacza opinię Georgesa 
Suareza, że “Rosja, Rumunia i 
Polska to kraje, gdzie pogromy są 
chlebem powszednim. W Palesty­
nie nie będzie ani jednego fran­
cuskiego Żyda, bo we Francji nie 
ma pogromów.” Omawia linię 
obrony przyjętą przez mecenasa 
Torresa, który dowodził, że cały 
niepodległościowy ruch ukraiński 
był sztucznym tworem powoła­
nym do życia przez niemiecki 
sztab generalny i że po wycofaniu 
się Niemców z Kijowa Petlura 
świadomie odwołał się do antyse­
mityzmu —jedynego wspólnego 
e lem en tu  ideow ego luźnych 
band tworzących “armię” ukraiń­
skiego Dyrektoriatu.

“Torres miał przewagę nad 
oskarżycielami; wiedział, że na 
Zachodzie nikt nie zada sobie tru­
du, by zrozumieć wypadki na 
Ukrainie, że wreszcie sędziowie i 
opinia oczekują nie prawdy, lecz 
jakieś w miarę spójnej wersji wyda­
rzeń. Jeśli będzie wzruszająca i poz­
woli okazać, jak bardzo wszyscy są 
humanitarni, tym lepiej.”

Ten sarkastyczny ton pojawia 
się zawsze, gdy Andrzej Stanisław 
Kowalczyk pisze o pracach parys­
kiego trybunału. Ale też w pra­
cach tych widać działanie owego 
fatalnego mechanizmu przenie­
sienia streszczającego się w sło­
wach: “piekło to inni”. Inni — na 
przykład barbarzyńscy hajdamacy 
nie tknięci dobroczynnymi wpły­
wami naszej oświeconej, europej­
skiej kultury. Dlatego też to ich 
(nie naszą) dom eną są krew, 
przemoc, dzikość antysemityzm.

Mechanizm przeniesieniajest 
fatalny, gdyż odrzucając możli­
wość istnienia piekła również w 
nas, stajemy się bezbronni wobec 
jego zakusów. Przekonali się o 
tym zresztą zarówno Francuzi, jak 
i mieszkający we Francji Żydzi nie­
wiele później, już w okresie rzą­
dów Vichy.

Podgrzewane anim ozje
Próbując podzielić odpowie­

dzialność za tragedię ludności 
żydowskiej na Ukrainie, szkicuje 
Kowalczyk szerokie, sięgające XVI 
і XVII wieku tło historyczne. Wte­

dy to na ukrainnych ziemiach Rze­
czypospolitej pojawiają się Żydzi i 
przyjmują na siebie obsługę finan­
sowej strony poddaństwa “ Byli na 
Ukrainie forpocztą cywilizacji pie­
niądza, która Kozakom kojarzyła 
się wyłącznie z krzywdą i upoko­
rzeniem ” — pisze Kowalczyk i 
cytuje stare, huculskie powiedze­
nie:” Na groszach czort sydyt”.

Stare animozje odżyły i z roz­
mysłem były pobudzane w dru­
giej połowie XIX wieku. Wtedy to, 
w święta Wielkiej Nocy 1859 roku, 
rozpoczęła się epoka pogromów. 
Pierwszy miał miejsce w Odessie, 
a jego głęboką przyczyną była 
rywalizacja kupców greckich i 
żydowskich. Nie'mogąc wytrzy­
mać konkurencji, Grecy odwoła­
li się do swych rosyjskich braci w 
wierze prawosławnej i — pod has­
łami “ Pijecie naszą krew” — roz­
poczęli demolowanie sklepów 
należących do Żydów.

Tylko pierwsze pogromy były 
spontaniczne, w kolejnych wyraź­
na staje się inspiracja władz. W 
sterach rządowych Petersburga 
coraz powszechniejsze było prze­
konanie, które w 1902 roku pub­
licznie wyraził carski m inister 
spraw wewnętrznych Plehwe, 
stwierdzając: “ W Rosji nie ma 
żadnych rewolucjonistów, praw­
dziwymi wrogami rządu są tylko 
Żydzi”. Fatalna pomyłka.

Ale — co niezmiernie intere­
sujące — do pogromów wzywali 
także przeciwnicy caratu. Kowal­
czyk przypomina odezwę narodo- 
wolca Izaka Gurwicza do chłopów 
guberni wileńskiej, by powstali 
przeciw ziemiaństwu i — żydow­
skim przecież — arendarzom. 
Cytuje inną proklamację Naro- 
dnoj Woli demaskującą Żydów 
jako oprawców ludu Ukrainy. “ W 
oczach rewolucjonistów pogromy 
miały znaczenie polityczne — 
odbierały państwu monopol pa 
przemoc, raz uwolnioną można ją 
było skierować przeciw caratowi, 
a potem przeciw każdemu wrogo­
wi rewolucji.”

Zabito w szystkich  
m odlących się

Tragedia Żydów na Ukrainie 
w latach 1917-21 została przygo­
towana przez tę pół wieku z górą 
trwającą, przez różne siły polity­
czne prowadzoną indoktrynację. 
I każda z nich ma na swoim kon­
cie żydowskie ofiary. Najmniej — 
Armia Czerwona: kilkuset Żydów 
zasieczonych przez mołojców 
Budionnego. Najwięcej — kilka­
naście tysięcy ofiar zorganizowa­
nych pogromów— Armia Ochot­
nicza białych. Wojska Petlury 
wymordowały, wedle niepewnych 
szacunków, około dwóch tysięcy 
... Reszta z przeszło pięćdziesię­
ciu tysięcy ofiar padła z ręki sąsia­
dów, dezerterów, band z sąsie­
dniej wsi, licznych w owych latach 
na U krain ie  sam odzielnych 
watażków, chłopskiej armii Nesto­
ra Machny

Kowalczyk wiele m iejsca 
poświęca największej zbrodni żoł­
nierzy Dyrektoriatu — pogromo­
wi Płoskirowa w lutym 1919 roku. 
Jest to fragment porażający bez­
namiętnym chłodem makabry­
cznej arytmetyki: “...piętnaście

zwłok znaleziono w domu Auer- 
bachów, dwadzieścia jed en  u 
Zemelmanów, sześć u Blechma- 
nów. W synagodze zabito wszy­
stkich modlących się.. Zamarznię­
te trupy układano warstwami...”

Podczas procesu paryskiego 
odpowiedzialnością za te zbro­
dnię obarczono Semena Pedurę. 
Mimo że zdymisjonował dowo­
dzącego w Płoskirowie atamana 
Semensenkę. Lecz dlaczego — 
pytano — nie postawił go przed 
sądem? On, Petlura, wódz naczel­
ny armii ukraińskiej.

W Paryżu nie dociekano, jaka 
to była armia. Wystarczyło okreś­
lenie “banda”. Pedura organizo­
wał ją  — dosłownie z niczego — 
dopiero od lata 1918 roku. Przyj­
mowano w jej szeregi każdego, 
kto tylko zgłaszał akces do spra­
wy ukraińskiej. Korzystali z tego 
niekiedy lokalni watażkowie, aby
— po zabezpieczeniu sobie tyłów, 
już  jak o  oddział sam ostijnoj 
Ukrainy — rabować i gromić tak 
jak wprzódy. Była to armia pań­
stwa, którego nikt nie uznawał. 
Armia walcząca na północy z 
bolszewikam i, tia  w schodzie
— z Denikiem , na po łudniu
— z Rum unam i, na zachodzie
— z wojskami polskimi. Armia, 
której generałowie realizowali 
własne, sprzeczne ze sobą kon­
cepcje polityczne. Gdy w końcu 
1919 roku Petlura zaczyna son­
dować możliwość sojuszu z Pił­
sudskim, trzecia część jego wojsk, 
tradycyjne antypolska Halicka 
(Galicyjska) Armia Petrusewycza 
przechodzi na stronię Denikina...

Nikogo w Paryżu nie intere­
sowały te sprawy, nikt się o nich 
nie zająknął. Niewiele, niestety, 
uwagi poświęca im też Andrzej 
Stanisław Kowalczyk...

W trakcie procesu oskarżano 
Szwarcbarda o współpracę z GPU. 
Kowalczyk nie przesądza o trafno­
ści tych oskarżeń. Pisze:”Petlura 
zginąłjedenaście dni po przewro­
cie majowym. Przejęcie władzy 
przez Piłsudskiego, który wciąż 
uchodził za prom otora ukraiń­
skiego ruchu niepodległościo­

wego, bardzo zaniepokoiło bol­
szewików i mogło skłonić ich do 
likwidacji niebezpiecznego emi­
granta. Oskarżenie Szwarcbarda 
o współpracę z GPU, opierające 
się wyłącznie na polszlakach i nig­
dy nie dowiedzione, do dziś jest 
przez wielu powtarzane.”

Z dwóch mężczyzn — Szlamy 
Szwarcbarda i Semena Petlury — 
którzy przez krótką chwilę stali 
twarzą w twarz przed restauracją 
Chartier na tue Racine, wyraźniej 
został w książce Kowalczyka 
naszkicowany ten pierwszy. “ Pan 
Petlura” nadal czeka na swego 
monografistę. (
A ndrzej Stanisław K ow alczyk  

("Gazeta W yborcza")

Ogłoszenia
•  K o n k u r s

Stowarzyszenie Przedsię­
biorców Polskich na Ukrainie 
ogłasza konkurs na godło i 
hasło Stowarzyszenia. Prace 
konkursowe (na papierze A4 
w dowolnej technice) prosimy 
kierować na adres Sto­
warzyszenia: 252111, Kijów, ul. 
Salutna, 2a, SUPAP "Ukra- 
flora".
Do września 98 r. roboty będą 
przedstawione na kolejnym 
spotkaniu bizniesmenów 
polskich na Ukrainie. Autor 
najlepszej pracy otrzyma 
nagrodę (300 hrywień).

•  Продаю, покупаю, обмени- 
ваю купоньї б /о  и п/о, в 
т.ч. - служб знакомств. 
Писать: 254114, Киев, а/я 
Юрий.

•  Заочная школа здоровья. 
избавление от вредньїх 
привьічек. Лонверт с о/а и 
заявка. 330063, Запорожье, 
а/я  510, Бальчукову А.Г.

•  Продам чудо-обогреватель 
для пола и стен с гаран- 
тией. Писать: 254114, Киев, 
а/я  1, Юрий.
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żadę, piwo, przychodzą też chłopcy.
Pewnego dnia wspólne wspo­

mnienia znikły z ich rozmów, jak­
by to była umowa: zaczęły mówić 
o czasach, kiedy ich tu nie było, o 
dwóch wojnach, wdowieństwie. 
Syn jednej z nich żył w Ameryce 
Południowej. „Nie będę się uczy­
ła hiszpańskiego. Na kilka lat nie 
warto”. Inna powiedziała: „Nare­
szcie minęła młodość. Nie boję 
się już przyszłości”.

Czasem oglądały album  z 
fotografiami: ,Jak nas nie będzie, 
nikt nie rozpozna tych ludzi, nie 
będzie wiedział, kim byli”. Miały 
na myśli swoich rodziców. Coraz 
częściej ich wspominały, „ja już 
jestem starsza od swojej matki - 
powiedziała jedna z nich. - Mało 
ją  pamiętam. Został mi jed en  
obfaz: szłam dokądś, matka stała 
na ganku i patrzyła za mną. Myś­
lałam, że będzie tam, aż zniknę. 
Kiedy w połowie ulicy odwróciła 
się, już jej nie było”. Walcząc ze 
swoim głosem dodała: „Nigdy 
nie czułam tak swojego sieroctwa 
jak teraz, nigdy tak strasznie nie 
tęskniłam za matką”. Zobaczywszy, 
że jedna z jej przyjaciółek płacze, 
rozpłakała się także. Dopóki nie 
zaczęły jedna po drugiej odcho­
dzić i cudem złożony obraz nie 
rozpadł się powtórnie - mówiły 
sobie, że ta tęsknota narasta. *

Krzysztof K ąkolewski
W ychodzen ie na pośpieszny

W iatach 1903-1914 pociąg 
pośpieszny łączący dwa 

wielkie miasta przechodził przez 
M. o godzinie siedemnastej pięt­
naście. W lecie była to pora naj­
piękniejsza i w pogodne popołu­
dnia gromadka panien z M. szła 
na spacer w kierunku torów. Był 
to kulminacyjny moment dnia, 
przebierały się w tym celu ustala­
jąc między sobą barwy sukien, 
żeby kolory się komponowały: jas­
ny róż, blada rezeda, ledwie-fio- 
let. Po drodze zbierały kwiatki. 
Układając małe bukieciki, nuci­
ły. Koło piątej były obok góry 
Zaskale, gdzie pociąg, biegnący 
wiele kilometrów ciągle w dół, 
pędził najszybciej. Długie wago­
ny niosły lekko, wiatr wywiewał 
firanki. Szukały czerwonych, bo 
takie miała pierwsza klasa. Napi­
sy, numery wagonów, klas, wszy­
stko migotało, ale one wyszukiwa­
ły nieruchomy punkt, którym było 
czyjeś spojrzenie. Czasem dziec­
ka, czasem młodego mężczyzny, 
zaskoczonego niespodziewanym 
widokiem, ponieważ wyszedł na 
korytarz popatrzeć na krajobraz. 
Może widok grupy dziewcząt 
budził w nim tęsknotę za czymś,

czego więcej nie ujrzy? Może był 
choć jeden, któremu do końca 
życia to wspomnienie nie dało 
spokoju? Dlaczego nie pociągnął 
za hamulec? Może któryś próbo­
wał odnaleźć to miejsce, szukał 
ich? Nie wiedziały tego. Ale zapa­
miętały te ułamkowe spojrzenia, 
widać w nich zapowiedź przy­
szłych wydarzeń, może powołanie 
nowych istot, których początkiem 
było spotkanie oczu - i ząraz to się 
rozpadało, pociąg nikł, zostawia­
jąc za sobą obłok kurzu, piachu, 
małych kamyczków, które toczyły 
się za nim chwilę.

Ich marzenia-spełniły się, tyl­
ko inaczej i kiedy indziej. Rozje­
chały się po świecie, mieszkały w 
wielkich miastach. Zapomniały, 
że rozstając się, postanowiły wró­
cić kiedyś do M.

Nieprawda, że przeszłość nie 
wraca. Nawet to m arzenie się 
spełniło: po przeżyciu życia wró­
ciły do M., „żeby spędzić tu sta­
rość”. Najpierw wspominały prze­
szłość. Przypominało im się, jak 
brat jednej z nich zatrzymywał 
gości, siłą wpychał ich w fotele, 
żeby nie minęła ta chwila”, i tak 
siedzieli czasem do świtu, a

potem odprowadzili się wzajemnie.
Teraz, po latach, sprawdziwszy 

w rozkładzie jazdy, o której prze­
chodzi przez M. pośpieszny, 
poszły na Zaskale. Malowane na 
zielono, zatłoczone wagony prze­
mknęły w silnym słońcu. Pociąg

wydał im się nudny smutny. Wię­
cej tu nie przyszły. Dowiedziały 
się potem, że ich zwyczaj trwa, 
dziewczęta ze szkoły zawodowej - 
w porze gdy pociąg pośpieszny 
„przelatuje” - jak mówią - przez 
M. - wychodzą na stację, pijąoran-

Proza

Znaczenie nasłurciiD laczego wiele ludzi 
wyjeżdżając zostawiają 

bukiety w zamkniętym domu, 
aby powoli więdły, kiedy nikt na 
nie patrzy? Dlaczego nie zabie­
rają ich ze sobą?

O d dziecka w iedział, że 
nasturcje będą miały znaczenie 
wjego życiu, w dalekiej przyszło­
ści. Widział jakiś ogród, w którym 
się znajdzie, obok rabat nastur­
cji. Myślał o wręczonym kie­

dyś komuś bukieciku nasturcji.
Jeśli scena wyobrażona przed 

laty zdarzy się, to znaczy że już 
jest przyszłość. Scena, której się 
spodziewał, nadeszła. Gdy w 
ostatnim roku życia matki przy­
jechał ją  odwiedzić, wyszła po 
bukiecik nasturcji i długo nie

ukazywała się w oknie od ogro­
du. Myślał, że zatrzymała się po 
drodze, aby wyrwać jakiś chwast, 
ale kiedy wyjrzał, zobaczył, że 
idzie, tylko b ardzo  powoli. 
Doszła do klombu i zerwała mały 
bukiecik, mniejszy niż kiedy­
kolwiek. ■

W yjeżdża nagle, do ostat 
niej chwili nie wie, kie­

dy pojedzie. Jeszcze późno wie­
czór nie wie, że czeka go podróż.

Zjawia się w Paryżu o zmie­
rzchu, na znajomej uliczce; nie­
mo jestjeszcze nasycone światłem, 
ale palą się już latarnie gazowe, 
uliczka jest wąska, zabrukowana, 
wiedzie niąjedna para nie używa-

P a  pyż
nych szyn tramwajowych, zza żół­
tego muru widać pędzle drzew. 
Za plecami czuje wielki budynek: 
bank czy coś takiego. Odwraca 
się: o, są znajome obrotowe drzwi 
z mosiądzu i grubego szkła.

A więc naprawdę już tu był, a 
przez długi czas wydawało mu się, 
że to tylko sen. Przecież niedale­
ko jest jego hotelik. Trzeba pójść 
kawałek wzdłuż muru. Jak mogło 
mu się wydawać, że jego ulubio­
na ulica jest snem?

I wtedy budzi się: nigdzie nie 
był, zna tylko swoje miasto i kilka 
innych, mniejszych.

Ale potem, gdyjego marzenia 
się spełniają i już naprawdę jest 
w Paryżu - długo szuka uliczki, 
męczy się, błądzi w labiryncie 
grzecznie, pytając przechodniów 
i opisując im wygląd uliczki. Oni 
pytają go o jego nazwę, ale tłuma­
czy im, że we śnie rzadko coś ma 
nazwę, a pytać nie można, bo usta 
się majak zamurowane, oni kiwa­
ją  głowami: tak, to powszechnie 
znane uczucie.

I nagle znajduje się na tej uli­
czce. Wszystko się sprawdza: 
dochodzi tam o zmierzchu, roz­
poznaje szeregi latarń, rzędy świa­
teł między gałęziami. Jak się to sta­
ło, że mógł wyśnić uliczkę, która 
istnieje naprawdę?

Patrzy na prawdziwy Paryż i 
cieszy się, że to nie sen, a jawa, 
jeszcze raz się upewnia: ależ tak, 
wiriiją mosiężne drzwi banku. ■

T^edakcja "O K ” dziękuje | 
pisarzowi warszawskiemu K; i 
Kąkolew skiem u 2 a e k s ­

kluzywne praw o publikacji * 

je g o  op o w iad ań  na ła m a c k  ! 
naszej g a z e ty .

T V z y  p u b lik a cji  wyko-r I 
r z y s t a n o  o b r a z y  p l a s t y k a  | 

k i j o w s k i e g o  K. K o s a -  , 
^ r e w s k i e g o .

S zosa szła równoległe do 
kolei. Zjadącego pociągu 

można było czytać drogowskazy.
- To droga do M. - powiedzia­

ła jedna z dwu starych kobiet, któ­
re siedziały przy oknie.

- Przypomina ci się Stachu? - 
zapytała druga.

Czterdzieści czy więcej lat 
temu - tego nie mogły sobie przy­
pomnieć - Stachu, sierota, uczył 
się w seminarium nauczycielskim 
w Warszawie. Mieszkał kątem u 
obcych ludzi. Było mu źle, tęsknił 
za ciotką, mieszkającą w M., któ­
ra go wychowała. Kiedy nadeszły 
ferie na Boże Narodzenie, Stachu 
pożyczył rower, bo nie miał pie­
niędzy na kolej, i wyruszył do M.

Był mroźny dzień, jechał pod 
wiatr, po śniegu, przez który cię­
żej jechać niż przez piach, ijadąc 
całą Wigilię, zdążył do M na wie­
czór. Ale nie zjadł wieczerzy, bo 
dostał wysokiej gorączki. Umarł 
na suchoty, nim nadeszła wios­
na. Ciotka żyła jeszcze długo; nie­
dawno um arła. „Tylko my go 
jeszcze pamiętamy”. Obie kobie­
ty były zgodne co do tego.

Zamilkły, droga oderwała się 
od torów, a kobiety zmieniły 
temat. Przypomniał im się chyba 
po raz pierwszy od czterdziestu lat 
i nie wspomną go nigdy; zresztą, 
niedługą pewnie umrą.

Teraz wy czasem myślicie o 
Stachu. ■

______ I

У
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HISTORIA DLA PIOTRKA

Z yg m u n t I  S ta ry

Za króla Zygmunta I nadal 
toczyła się długotrwała wojna z 
Moskwą o pograniczne ziemie 
ruskie. Brały w niej udział woj­
ska polskie i litewskie. Polska 
odniosła wprawdzie zwycięstwo 
w bitwie pod Orszą, lecz Mos­
kwa zajęła duże miasto Smo­
leńsk.

Wielki mistrz zakonu krzy­
żackiego Albrecht Hohenzol­
lern odmówił posłuszeństwa i 
nie chciał złożyć hołdu pol­
skiemu królowi. Miał zamiar 
zaatakować Polskę, lecz Polacy 
uprzedzili go. Polska była sil­
na i mogła zupełnie zniszczyć 
państwo krzyżackie, lecz król 
nie uczynił tego na prośbę 
papieża i cesarza. Albrecht roz­
wiązał zakon krzyżacki, przyjął 
wyznanie luterańskie i ogłosił 
się świeckim księciem. Jako 
książę Prus przybył w roku 1525 
do Krakowa i złożył na rynku 
uroczysty hołd królowi Zyg­
muntowi I.

Gdy Polska była zajęta woj­
ną z Moskwą, w jej granice 
wtargnęli Mołdawianie. Het­
man Jan Tarnowski stoczył z 
nimi zwycięską bitwę pod Obe-

rtynem. Z dział zdobytych w tej 
bitwie odlano wielki dzwon i 
zawieszono go w wieży katedry na 
Wawelu. Nazwano go „Zygmun­
tem”. Dzwoni tylko z okazji wiel­
kich uroczystości.

Za czasów Zygmunta I wzros­
ło niebezpieczeństwo tureckie. 
Turcy zadali klęskę Węgrom i 
zajęli większą część ich kraju. 
Zmusili też do uległości księcia 
mołdawskiego. W ten sposób zna­
leźli się u granic Polski. Mimo 
tego zagrożenia i najazdów tatar­
skich król starał się utrzymać z 
Turcją pokój.

Zygmunt I był ożeniony z 
włoską księżniczka Boną. Wyk­
ształcona i bogata młoda królo­
wa sprowadziła z Włoch wielu 
dworzan, artystów i rzemieślni­
ków. Na dworze królewskim, a 
potem na dworach magnackich, 
zapanowała włoska moda i włos­
kie obyczaje. Włoscy artyści two­
rzyli wartościowe dzieła — obra­

zy, rzeźby, budowle. Zamek 
królewski na Wawelu został 
przebudowany i stał się jedną 
ze wspanialszych rezydencji w 
Europie. Bona była też bardzo 
zapobiegliwa i porządkowała 
gospodarkę w dobrach kró­
lewskich. Wprowadziła upra­
wę nieznanych przedtem w 
Polsce warzyw. Jednak nie 
była łubiana. Zarzucano jej, że 
otacza się swoimi zaufanymi 
ludźmi, że nie szanuje pol­
skich obyczajów, że jest dum­
na i zarozumiała.

Zygmunt I miał tylko 
jedn ego  syna Zygmunta 
Augusta. Chcąc mu zapewnić 
tron po sobie, polecił korono­
wać go na króla jeszcze w wie­
ku chłopięcym. Sam uczył syna 
kierowania państwem, powie­
rzył mu nawet rządy na Litwie, 
by mógł wprawiać się w rządze­
niu królestwem.

Stanisław  M arciniak

G d y u r ż ą d l i  p s z c z o ł a

G dy użądli pszczoła, w ciało wbijają się aż trzy igły. Pozo 
stają już w skórze. Pszczoła niestety utratę igieł przy­

płaca życiem. Osa natomiast nie traci żądła. Naukowcy nie 
mogą wyjaśnić tego fenomenu. Jad powoduje spadek ciśnie­
nia krwi, skurcz mięśni oraz alergię. Człowiek zdrowy może 
znieść od 5 do 15 użądleń, ale już atak roju pszczół może 
okazać się śmiertelny. Osoby wrażliwe na ukąszenie już po 
jednym mogą mieć objawy pokrzywki, kataru i mdłości.

Pierwsza pomoc: Przede wszystkim usunąć żądło, a następ­
nie położyć okład z wodnego lub spirytusowego roztworu 
amoniaku (1 część amoniaku i 5 części 70 % spirytusu lub 
wody). W razie objawów wstrząsu wezwać lekarza!

A czego boją się pszczoły? Dymu, potu, mrówek i czos­
nku. Lubią natomiast jasną karnację i włosy.,

I. 08.1914 — Wybuch I wojny światowej.
2.08.1878— We Lwowie urodził się Tadeusz Mańkowski histo­

ryk sztuki, prawnik; jego prace obejmują malarstwo, rzeźbę, archi­
tekturę, sztuki zdobnicze Polski od renesansu do klasycyzmu; 
znawca sztuki wschodniej, a zwłaszcza ormiańskiej; napisał pra­
ce: Galeria Stanisława Augusta, Sztuka Islamu w Polsce w XVII i 
XVIII wieku.

3.08.1747 — W Warszawie została otwarta Biblioteka Załus­
kich, pierwsza biblioteka publiczna w Europie.

4.08.1854 — We wsi Zańki, obw. czemihowskiego urodziła 
się Maria Zańkowiecka (nazwisko właśc. - Adasowska) znakomita 
ukraińska aktorka i działaczka ruchu teatralnego.

5.08.1772 — Pierwszy rozbiór Polski: podział części teryto­
rium między trzy mocarstwa — Prusy, Rosję i Austrię.

10.08. 1896 — w Warszawie urodził się Stefan Wiechecki- 
Wiech, pisarz, dziennikarz, felietonista.

II. 08.1894 — Zmarł w Kijowie Włodzimierz Wysocki polski 
poeta opisujący życie polskiej szlachty na Ukrainie. Twórca zbio­
rów poezji „Wszyscy za jednego”, „Satyry i bajki”, poematu 
„Laszka”.

Dwaj przyjaciele, lekarz i 
policjant, rozmawiają przy 
kawie. Lekarz mówi:

- Musisz przyznać, że twoi 
klienci nie są aniołkami.

- Zgoda, ale twoi mają 
poważniejsze szanse nimi 
zostać.

*  *  *

- Jak myślisz, co to są 
obciążenia dziedziczne?

- To są obciążenia, które 
zdaniem matki dziecko ma po 
ojcu, a zdaniem ojca-po matce.

*  *  *

Pan Andrzej do gości:
- Moja żona dobrze gotuje. 

Zaraz poda mały kotlet, ale 
zobaczycie, jak długo go 
będziecie jeść!.

* * *

- Wysoki sądzie! Domagam 
się, żeby rozprawa odbywała się

przy drzwiach zamkniętych.
- Z jakiego powodu?
- Bo jest przeciąg.

* *  *

Mąż wraca o północy na 
palcach, by nie obudzić żony. 
Ta jednak czuwa i pyta tonem 
nie wróżącym nic dobrego:

- To ty??
- A na to małżonek z 

refleksem:
- A czekasz na kogoś... 

najdroższa???

Poziomo:
3) sceniczny dramat muzyczny; 6) polski 

taniec ludowy o bardzo żywym tempie; 7) ogar­
nia widownię przy głośnej, rytmicznej muzyce; 
8) ozdoba choinki; 9) w piosence ...płynie po 
polskiej dolinie; 11) znak graficzny określający 
wysokość dźwięku; 13) kompleks budowli pała­
cowych w Paryżu; 14) trębacz musi mieć je dob­
rze umięśnione; 16) np. Moniuszko lub Czajkow­
ski; 17) np. faraona; 18) miąsto w woj. poznań­
skim nad rzeką Ilanką; 19) pomieszczenie dla 
zajęć muzycznych.

Pionowo:
1) chroni ozdobną okładkę np. albumu o 

Szopenie; 2) instrument Louisa Armstronga; 
3) podstawowy interwał 8 stopni; 4) zabawa ludo­
wa w poniedziałek wielkanocny; 5) gatunek, ryby; 
10) tańce z okolic Łodzi; 12) najpopularniejszy 
obecnie instrument estradowy; 13) miasteczko 
w woj. poznańskim, wcześniej nosiło nazwę 
Lwów; 14) mechanizm repetycyjny w dźwigniach 
klawiszowych; 15) szybki taniec pochodzący z 
Kuby.

jAatori /ґРіпсіо*

Rozwiązanie krzyżówki z numeru 91
Poziomo: UGÓR, FALA, KAPITALISTA, MOLO, 

STER, AGRESOR, UCHWYT, TAJNIK, TELEFO N , 
TONA, OCZY, RECYDYWISTA, KOPA, MATA.

Pionowo: GAPA, UST, BARTER, KOLEKCJONER, 
AKTYWIZACJA, SMAK, GRAD, OGRYZEK, DOMATOR, 
FESTYN, NATO, FESTYN, IRYS, ECHO, OSET.

„ Газета Київська”- польскомовний 
додаток до газети В.Р. України "Голос України

Numer przygotow ało  kolegium  redakcyjne 
reprezentujące wszystkie organizacje  

polonijne Kijowa
Redaktor Naczelny:

S t a n i s ł a w  P a n t e l u k

W Y D A W C Y :
Redakcja ”Dziennika Kijowskiego", 

Redakcja "Hołosu Ukrainy", 
Związek Polaków na Ukrainie

Adres redakcji:  UKRAINA 
252054, Kijów, ul. Gogolewska 23

D la ko resp o n d en c ji: 2 5 2 0 5 4 , Kijów, s / p  2

telSfax: (044) 216 87 58
E -m ail : s sd k @ a d a m .k iev .u a

А дреса редакції: 252054, 
Київ, вул.Гоголівська, 23

Д л я  к о р е с п о н д е н ц ії :  252054, Київ, а /с  2 
Тел./факс: (044) 216-87-58 

E - m a i l  : s s d k @ a d a m . k i e v . u a

р / р  2 6 0 0 9 3 0 1 3 6 0 3 1 7  в З а л із н .  в ід . П ІБ  
м. К и є в а . М Ф О  322153  к о д  21459978  

jРеєст р.свід. К В  8 1 8 від  11 .0 7 .1 9 9 4 р .

І Н Д Е К С  П Е Р Е Д П Л А Т И  30678
Ціна договірна

P r o w a d z ą c y  n u m e r :  
E u g e n iu s z  T u z ó w - L u b a ń s k i

Za treść reklam  i ogłoszeń redakcja nie ponosi 
odpowiedzialności, nie zam ówionych rękopisów 
nie zwraca i pozostaw ia za sobą praw o do  skrótów 
nadsyłanych materiałów.

Газета надрукована з готових фотоматриць 
видавництва "Київська Правда".

Зам . 3232 Т и р а ж  З  10 0

0 1 2 3 4 5 6 7 8 9

8

mailto:ssdk@adam.kiev.ua
mailto:ssdk@adam.kiev.ua

